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Bractwo Miłosierdzia ninieyszein obwie 
szczeniem uwiadomią Publiczność, źe czy
niąc zadosyć ustawom i wszelkim ordynacjom 
ściągającym się do porządku w przedarzy 
fantiw in Monte pietalis zastawionych, a w 
czasie w tychże ustawach i ordynacyach wy
znaczonym ni." wykupionych, postanowiło te
go rodzaju fanty podać na publiczną licyta- 
cyą, postarawszy się wprzódy, aby każdy 
w szczególności fant przez osoby przysięgłe 
ótaxowany był, a takowa taxa t. podpisem 
"tasującego w xięgę na to przygotowaną wpi
sana została, która to 'icytacya vv domu Mi
łosierdzia vv sali do schadzek Brackich prze
znaczonej’ odbywać się będz:e d. 1 2  miesią
ca Listopada roku 1832 od godziny 9  zrana 
do 2  zpnłudnia, fanty mające bydź licytowa
ne znaydują się takowe : Złote, srebrne, kley. 
noty, korale, zegarki stołowe i kieszonkowe, 
suknie męzkie, damskie i wieyskie i t. p. 
Ostrzegają się właściciele wymi minnycli fan
tów: lino Ze ktoby sobie nie życzył, aby j 
go fant na licytaeyi przedany był, wolno 11,, 
go będzie wykupić, a to pizez ten cały jrze- 
ciąg- czasu, która sie od daty obwieszczenia 
u-raźniejszego, aż do dnia licytaeyi wyznacza, 
ś!(m tylko dzieńkcytacyi wyjąwszy. 2 do Ze 
to wszystko co licytacya nad kwotę daną ex

e-
mu

Monie Pio wyżey podniesie, wrócone właści
cielom zostanie, a po uplyniennr.Ią..szeScio, 
zaczynając od cnią licytaeyijeśli odebrane 
nie bęjliie, Banku stanie się własnością*

■ Dzieło się w domu Brtrckiin na zwy- 
czayney schadcze dnia miesiąca Października 
1832 rokir PtrAars/n fi. 11. j

Slrzeloicki Sekr.

T

P O L S K  A.
TVarsąatca 11 Października 

O podróży JO, Xięcia Feldmarszałka w 
zeszłych dwóch tygodniami odbytej, śą nastę
pujące wiadomości:— «JO. Xiążę Wyjeeha- 
wsz;, z Warszawy dnu 26 z. m. dc Radomia, 
nazajutrz i, dnia następnego odbył przegląd 
zebranego tamże woyska, które, po.tkn: wyko
nało obroty wojskowe. Dnia 29 nafi wieczc 
rem przybył do twierdzy Zamościa którą na
zajutrz obeyzał. Poczem wyjechał Xiążę 
Namiestnik tegoż wieczora do Lublina, gdzie 
zabawił aż do dnia 4 b. m, 1 Wojska, ktpre 
tu Xiąże obeyćzał, imwnież jak i w Radomiu, 
zyskały wysokie Jego zadowolenie przez swą 

rną postawę i melLą zręczność yv wy-



—  1026 —

konaniu naytrutiniejszych obrotów, a Feid- 
, marszałek miał przyjemność przekonać się 
wszędzie taje o_ nay większej zgodzie wojska 
z mieszkańcami, jako tez o tern, źe wszystkie 
stany|z£wdzięcznością uznają czynną i spra
wiedliwą administracją jego. Jakoż wszyscy 
mieszkańcy spostrzedz mogli, nieustanną gor
liwość. z jaką JO. Xiąże dla dobra Polski 
przykładać się usiłuje; bo Feldmarszałek roz
poznawał wszędzie obecny stan tych okolic, 
szczególnie, co się dotyczy sądownictwa i ad- 
JłtinLtraęyi, a wszelkie publiczna zakłady, 
szczególnie, zaś więzienia, zwiedził. We wszy
stkich miastach przyjmowali Xięcia Namie
stnika obywatele, którzy w najczulszych wy
razach wynurzyli wdzięczność swą za Nay- 
wyższą łaskę, jaką Naywspaniałszy Monarcha 
Polskę obdarza. Wszystkie miasta, przez któ
re Feldmarszałek przejeżdżał, byty rzęsisto 
oświecone; w niektórych nawet wsiach wło
ścianie stali rzędem przy drodze, trzymając 
W1 każdym ręku zapoloną świecę. Podobnież 
i mieszkańcy Lublina, powodowani własną 
chęcią, oświecili swe .domy przez wszystkie 
trzy wieczu.a y pobytu Xięcia Namiestnika — 
Z najodległeyszych nawet okolic zebrali się 
w Lublinie obywatele, na; których czele byli 
Hrabiowie Jezierski, Dębowski, Rostworowski 
i Konstanty iZanihjski. Obywatele ci ubie
gali się z wielcei zasłużonym Dowódcą kon- 
systującego tamże korpusu armii, jenerałem 
■Rydigierem i całym kórpusem officerów, o 
nayświetniejsze Nięcia Namiestnika przyjęcie. 
Obiady, faierwerki, koncertu i bale następo
wały, jedne po drugich, a wszyscy obecni, z 
zapałem lo naywjżśzej radości posuniętym, 
jednogłośnie powtórzyli wniesione przez 
Nięcia toasty za zdrowie NN. Cesarza Jego
mości i Cesarzowej Jejmości, tudzież cąlej 
Wysokiej Rodziny Cesarskiej. Obok tego 
wszystkiego, w przyjacielśkiem obcowaniu 
mieszkańców, a szczególnie młodzieży pol
skiej z officerami i urzędnikami rossyjskiemi. 
z uaywiększćm spostrzeżono zadowoleniem, 
jak dalece' tamci oddalili się od przesądów 
przeszłej, nieszczęśliwej epoki. I ztąd cieszy
li się wszyscy obecni, że w krotce trwała dla 
Polski pomyślność zakwitnie. (a.w.)

F R A N C Y A .
Paryż 1 Paidiernika.

Journal d et Del: tak się wyraża względem 
nastąpić mającey zmiany niinisterium: »Przesi-

lep's Mi..isterjralne blizkiekońcu; u Wahanie 
króla nie ma już miejsca. Oczekiwane od
powiedzi dziś i Października jeszcze mogą 
nadejść, a jutrzejszy nuiner Monitora zawie
rać będz.e imiona now'ych Ministrów. Tym 
czasem możemy zapewnić żs Pan Dupin 
nie znajduje się na liście Kandydatów Do
wiadujemy się właśnie, że na czele Min:- 
sterium stanie sławny Marszałek, który już 
od dawna należał był do jego składn.n

Xiąże Talleyrand bawi dotąd w Paryża , 
ma jednak wkrótce powrócić do Londynu.

Listy z Madrytu wczoray nądeszłe dono
szą, że Ferdynand VII. dnia 23 Września je
szcze zostawał przy życiu, a przesilenie cho
roby dotąd trwało. Ministrowie, ciało dy
plomatyczne, Rada Kastylijska wraz z Radą 
stanu, zgromadzili się w S. Jldefonso, a wstęp 
do królewskich pokojów, tylko maley liczbie 
osnb był pozwolonym.

Mnęstwo ludzi zgromadziło się dzisiaj 
rano na placu Barriere St. Jacgues, w mnie
maniu, ie Cuny i Lepage jako uczestnicy 
łiuntu w dniach 5 i 6 Czerwca, na śmierć 
skazani, zostaną straconymi, gayż sąd kassa- 
cyjny odrzucił ich odwołanie się; co jednak 
nie nastąpiło, albowiem. 'Król zmienił kari 
śmierci na dożywotnie v lezienie.

W Toulonie zaszły niespokojności dnia 
25 w wieczór z powodu muzyki, którą przy
jaciele i stronnicy- deputowanemu Portal is, 
jako czlonkuv i oppozycyi sprawili. Musiano 
użyć silj zbrojney do przywrócenia spokoj-
ii ości.   (u.f . h.)

• t u p ."  a 1 — « » » * * —  (>

A N G L I A.
Dziennik Alhiaii zawiera wiadomości z 

Oporto dochodzące do 24 Września, podług 
których nic stanowczego nic zaszło, ale woj
ska Don Miguela znacznie ucierpiały. W ze
szłą sobotę 500 kawalerzystów przewieziono 
do Oporto.

Dwudziestego piątego zeszłego miesiąca 
pochowano.zwłoki WalterSzkotta »vOpactwie 
Dryburgh. Pogrzeb był wielce uroczystym; 
kilka set powozów i mezIicZune mnóstwo lu- 
dai, którzy nawet o kilka mil pospieszyli,aże
by ostatnią cześć oddać śmiertelnym zwłokom 
uboztwianegc pisarza,towarzyszyło temu pocho
dowi; miasta i wrsie przywdziały żałobę a skle
py pozamykano. W Edynburgu było widkie 
zgromadzenie, naradzano się względem pumni- 
ka, który wznieść mają vValter-Szkoltowi.



W Jrlandyi ciągle trwają zaburzenia. W 
miejcie Sionehalł wojsko musiało dać kilka 
razy ognia do ludu dla przewrócenia spo- 
kojności; kilku lucizi postradało życie.

Wyspa S. Maurycego wypowiedziała po
słuszeństwo Rządowi Angielskiemu, opierając 
nię tajemnym rozkazom gabinetowym.
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JtSi uxella 2 Października. 
Częściej mijają się teraz gońcy z Londynu 

niżeli dawniej i za powiadają wielką czynność, 
wydziale spraw zagranicznych. Właśnie te
raz przybyło dwóch, których depesze natych
miast odesłano do Króla. -

Dziennik Belge opowiada, że gdy depu- 
tacya odbierała chorągwie honorowe, a jeden 
z  jej członków dc króla rzekł: że naród nie
pewnym stanem politycznym jest znużony, 
odpowiedział Monarcha, ja więcej bom znie
cierpliwiony. (G .F .c i .J

ttO iw a ittm i.
 -------   Tryl J

(jSSSi.) Uwagi nad nowem dziełkiem 0giełdzie 
paryzkiey Pana Barcińskiego (w Warszawie 
u Węckiego.)

Zwabiony nowością przedmiotu, chociaż 
nandel nigdy nie był przedmiotem moich szcze
gółowych badań, przeczytałem skwapliwie io 
dziełko, znalazłem w niem wiele rzeczy go
dnych uwagi nie tylko osób zaymu’ącycych * 
jsię handlem, ale i tych, którzy się ze stano
wiska moralnego i politycznego na życie spo
łeczne zapatrują. i

Czyli autor uokłedjlie Opisał giełdę pary - 
sną, o tein sądzić nie mogę, bo nie jestem 
i nie byłem nigdy - gieldzistą, a tem rnniey 
paryskim To tylko wyznać tir mogę, że 
po przeczytaniu tego dziełka jeszcze radbym 
był przynaymniey drugie tyle podobnego o- 
pisu zńnlśść do odczytania. 1

W każdym jego rozdiale dwie rzeczy są 
wydatne: duch i mechanizm; cel i środki tym 
duchem jest niezmordowana wszystkich dą
żność do tego, aby codziennie jak naywięcey 
i naytaniey można kupować, a jak naywię
cey i naydrożey sprzedawać, w celu odnosze
nia wielkich, częstych i jak naylatwieyszych 
zysków. Całe zaś urządzenie giełdy i wszy
stkie na niey przyjęte zwyczaje, są owym

mechanizmem, ułatwiającym osiagnienie celu.
Widać iż autor ogarnął tt obądwi. wzglę

dy życia handlowego na giełdzL. ale szuo- 
da, że w swojey rozpiawie jest zakrótkim, 
i że dustateczney nierozwmał moralney stro
ny czynności giełdowych. Uczynił wpraw
dzie i w tem wielką przysługę rozbierając 
wszystkie postacie handlu na papiery publi
czne i czyniąc to naywydatnieyszem,co moża 
mieć jaką wartość towarzyską; lecz nierównie 
jego pisino byłoby interessov\ni«yszein i d|a 
wszystkich klas czytelników pożytęcznieyszem 
gdyby tak ważne nwagi i fakta, jakie napo
tykamy "uif str. 24. 25 26. 27. 36. 37. 52. 
54. 67. 69 70. 71. 72. 156 i 170. poparł był 
ogólnemi widokami, odniesionemi do warun
ków szczęścia społecznego. Miał autor pię
kne do tego pole: i każoy kto będzie chciał 
po nim oceniać wartość stosunków towarzy
skich opartych na zamianie, pod względem 
ich wpływu na moralność i srezęście ludów, 
znaydzie w piśmie Pana Bar: uwagi i fakta, 
któie mu zbadanie tego przedmiotu niezmier
nie ułatwią.

Napotykamy tam wieie uderzających do
wodów na poparcie, przez jednego z naszych 
pisarzy wyrzeczoney prawdy, ie pomiędzy 
naymnieysze kupnu i sprzedarz wciska się 
ogromna przepaść chłonąca w siebie miłość 
bliźnich. Przesuwał autor z leka swoję rę
kę po tey ranie towarzyskiey, ale jey nie 
czuł, â °  te* n*e chciał mc o niey powie
dzieć. Mówi bowiem zaraz na str. 2.1 każdy 
chce naytaniey kupić a naydrożey sprzedać» 
co zupełnie toż samo znaczy jak gdyby był 
powiedział, że każdy usiłuje przywłaszcyć 
sobie sposobem nayłatwieyszym rzeczy posia
dane przez drugich i zarazem z tego, co sam 
posiada, jak naywięcey zachować. Podług 
więc tego, każdy zostający z  drugiemi W 
Stosunkach zamiany, czyha na ich w y w ła s z cz ę -  ' 
nie, szuka ich zguby i usiłuje z r ę c z n ie  po- 

-siacią kupna i sprzedaży, s\v6ję k r a d z ie ż  
pokryć i uszlachetnić. Nie ch cę  ja tu byąuy- 
mniey ut.zyniywać, ze handel jest .pewnym ro
dzajem woyny opartey naywięcey na podstę
pie i chytrości; nie myślę wcale potępiać zamiany; 
bo na niey cały dzisieyszy porządek towarzyski 
iesl oparty i wszystkie stosunki społeczne z 
nia ściśle są połączone. Lecz na próżnoby 
kto zamykał oczy przed światłem prawdy 
nie masz bowiem dla niey zasłony.

Dla tego życie na łonie rodziny i s;o- 
gunki z nią poczytujemy zav szlachetniejsze i

1



więcey nas uszczęśliwiające, źe tam^więcey » 
jest wzajcmney miłości a mniey zamiany.

Zamiana w niektórych formach opisanych 
przez autoramianowicie na. sir: 36. 37, 54.
67. 69. i 71. przybiera na siebie wyraźną 
cechę kradzieży: gdyż bez trudu i pracy po
zwala hidżiam przebiegłym, przeciągnąć je- 
dnymftylko słowem cudze majątki do swoich 
kieszeni.

Nie jestem, jak to już namieniłem, bie
głym wrzeczaćn handlu: w przeciwnym bo
wiem razie możehynt się łnaczey na ton przed- . 
m?ot zapatrywał. Nie mam lepszego wyo- • 
braż^nia o giełdzie nadto, które w dziełku 
P. JB. Dćiputkalein; ale mi się zdaje, ze nie
wiele pobłądzę, kiedy gir idy {oczytam za 
Sodomy i Gomory 19 wieku. " Bo móżnasz 
sobi* wystawić, dziś na ziemi inne ynieysce, 
gdzieby mniey było miłości bliźnich, a więcey 
samoluhstwa, chytrości, przebiegłości i prze
mysłu do zbogacenia się bez pracy, z ubożei-- 
niem drugich

Niech czytelnik nie mniema, ze pismo P.
B. te tylko postrzeżenia i fakta zawiera, któ
re mnie do powyższych uwag doprowadziły. 
Napotkałem w niern rozsądny wywód o po
wstaniu giełdy gruntowne uwagi o Ajentach |wy- 1 
miany: jasne wystawienie handlu na papiery pu
bliczne i zupełnie nową dla mnie myśl (str. 1811 ■
182 aby pożyczki brzęczących kapitałów na za- 
■law, odbywały się za pośrednictwem Ajen
tów, i aby stona bieżącego procentu w cen
niku giełdowym była umieszczana; a tein sa
mem aby utworzyć pewny rodzay spólubie- 
gania między kapitalistami, i ułatwić każde-, 
ma vyypożyczanie i zapożyczanie.1 coby mu- 
sLło znaczi.ie wpływać na zniżenie stopy 
procentu i ułatwienie, pro lukcyi. G.

d  , 0 ’J- ' i i '/ / '

Pew'ny Kapitan Szwedzki płynąc do Gr.en- 
tandyi, zapędzony przeci wiem! wiatrami., 
wpadł między ogromu? massy lodu. Poran
ku jednego ujrzał jakiś okręt, wsiadł na
tychmiast z kilku lndźrni na łódź i udał się 
ku okrętowi, który był ściśnionj wielkiein 
massami jodu. Nieodpowiadąno na kilkakro - 
tne wołanie przybywających; panowała tam 
cisza grobowa. Ubliżono się, wołano, nikt 
s.ę nieodzywal. Po wejściu ńa pokład, i>- 
krjty głębokim nawałem śniegu, niezinióni- 
ła się cichość. Torowano sobie l.ugę przeż 
śnieg, do środka okrętu. W jedney z izb 
siedział wysoki, poważny człowiek milczący,

ro2s —? Si ^
od«jwuQO się, nic nieodpowiadał, niezważał 
nawet na przybyłych, którzy wkrótce, dokła
dni ey go.pbejrzawszy, przekonał1 ęię, iż jest 
martwym. Przed nim leżał .papier., , ą osta
tnio napinane na nim słowa były; takie: > Po- 
łożdnie nąsze jest okropne! Czyliż^się Bóg 
wszecliito.ęjnyhnad nanr .nie ĵitęje ,.. i , niê ę.- 
szło nam pomocy? od 10 dni nicn.a.ny ognia, 
ani żywnośći; żyjemy jeszcze1 lecz opłaka
nym sposobem i widzimy jednego po drugim 
umierających tz głodu i mrozu. Tyle tylko- 
napisał, Kiedy według podobieństwa do pra
wdy, utraeał siły. Przeglądano* dalej okręt. 
Co za okropny widok! Wszędzie martwe, tru
py, lecz jtszęzt nieprzejęte zgnilizną. _‘Je
den leżał wjciągniony na łpżku7 drugi sie
dział skurczony na ziemi, trzeci, trzymał się 
mocno belki, inny leżał przewieszony przejs 
stół; jeden .był nagi, drugi miał poiłam 
dzież, przerażającym. był wicioK tych nie
szczęśliwych : trzebaLj mieć kamienne ser
ce, aby nieczuć największego smutku. Wszel
ki ratunek był już zapóżny. Ludzie, którzy 
Kapitanowi okrętowemu towarzyszyli, nie- 
chciełi tam ,dłużej zostawać; - ogarnęła ich 
bowiem trwoga, pochodząca z zabobonu. Od
dalono się. Wróciwszy Kapitan okrętowy 
do Sztok; (mu ■ .stąpał się powziąść wiadomo
ści o nieszczęśliwym' okręcie. Z papierów 
znalezionych na nim okazała się, że już 
przed 5 .laty zamarzł w miejscu gdzie go po- 
siizeżono. To dziwna, iż ciała prz >z tak 
długi ,czas..nirpo(ipadły zepsuciu. , (k.u\)

DO N IESIEN IA p r y w a t n e .
1 Niżey podpisana Artystka pozostając przez 

czas niejaki w tuteyszeym mieście dla malo
wania portretów i dawania nauki rysunków,,- 
uwiadomili o tem szanowną publiczność, O- 
soby życzące powziąść dalszą wiadomość ra
czą się zgłosić do jey mieszkania W  donn' 
Pana Dzwankowskiego w rynku pot* -N> 237.

Saint Claire,
(2r. Malująca Portrety.

~0 c .'.'ibc', 1
N iżey  podpisany podaje do publićzney wh> 

domościiż ma erbpaeht z wo.lney ręki .do sprze
dania, nazwiskiem Biały - Pruńdnik położony 
■pół cwierci mili od Krakowa ż gronte.m 70 
-morgów, ogrodem -5 morgów szpalerami i •&- 
woeowemi drzewami wysadzonym, . z nowo 
Wfr operowanym pałacem, browarem piwnym, 
z szusznrnią atigielsną tudzież gorzelnią z 
miedzianensi kotłami i wszelk-iemi użyteczne- 
mi naczyniami dó teyże,

Kraków d. 13 Października 1832 .-oku. 
(DO .Kąroi..^«c^..(i


